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BeGh - Benesz -  JeftlGZ i Tituleseu 

storpedowali pakt rzymski.
LONDYN „E ven ing  S ta n d a rd ” 

ogłasza ar tykuł o konferencji Mac D o ­
nalda z Mussolinim, napisany  przez 
znakomitego publicystę  angielskiego, 
Slocombe’a. p. t. „Ci czterej ludzie 
zabili pakt”.

Autor a r tyku łu  m a na myśli m i ­
nistrów spraw zagranicznych Becka, 
Benesza, Jefticza i T ituleseu. Artykuł 
ilustrowany jest fotografjam i w szy s t­
kich czterech m inistrów .

Napady na Polaków w Gdańsku.
GDAŃSK. P ociąg iem  z Tczewa 

do Gdyni jechał obyw ate l  polski, K ra­
jewski.

Na peronie s tacy jn y m  w G dańsku  
został za trzym any przez trzech osob­
ników, którzy przemocą w ciągnęli  go  
do wartowni celnej i zażądali po d n ie ­
sienia rąk  do góry. Równocześnie 
chwycono go i zaczęto rewidować. — 
Następnie zasłonięto okna papierem  i 
zaczęto go bić p ięściami, nie oszczę­
dzając twarzy. K ra jew ski s tracił  p rzy­
tomność, a urzędnicy celni w dwie 
godziny później wyprowadzili go tyl- 
nemi drzwiami i zaprowadzili do pre- 
zydjum policji, gdzie osadzono go w 
areszcie.

Bezczelna propaganda w łoska 
przeciwko Polsce-

RZYM. W  osta tn ich  dniach prze- 
ciwpolska p ropaganda  we W łoszech 
z Rzymem na czele przybrała  poważ­
ne rozmiary. Masowo rozrzuca się 
karty i ulotki w języ k u  włoskim  n as ­
tępującej treści:

„Polska zabrała N iem com  ich 
rdzenne ziemie (MI) Górny Śląsk, Poz­
nańskie i Pomorze. Cobyście pow ie­
dzieli Włosi, gdyby w am  zabrano: 
Wenecję, Bolonję i F lo ren c ję”!

Ulotki i kar ty , na k tórych  podana 
Jest także m ap a  Polsk i z jednej stro- 
ny> a Włoch z drugiej z w ykresam i 
»ziem zabranych” , rozrzucane są  m a­
sowo wśród urzędn ików  i wojska,

N k  włoski na kopalni „Baśka”
po wstrzymaniu wypłaty zarobków .
SOSNOWIEC. Na kopalni „B aśka” 

^strajkowało 80  robotników z powo­
du niewypłacama im  za ległych za ro b ­
ków. Górnicy zjechali w dniu  28 b. m. 
do kopalni i rozpoczęli s tra jk  włoski.

Starosta powiatowy zw rócił s ię  do 
‘Uspektora pracy o pociągnięcie n ie­
zm iennych pracodawców do odpo- 
w>edzialności.

Litwinow obraz ił  am basadora  
angielskiego.

^ LONDYN, z  Moskwy donoszą do 
d°ndyuu 0 ost rej wym ianie zdań mię- 
7  Litwinowem a ambasadorem bry- 
yj^im , Oveye’m.

Mianowicie, g dy  am basador w cza- 
® rozmowy z L itw in o w em  nalegać 
. at na zwolnienie w szy s tk ich  u w ię -  

oh Anglików, L itw inow  m iał od» 
w i d z i e ć  a ironją: „Metody b ru ta l ­
n o 0 ducisku z zew nątrz  m ogą się

Krwaw® starcia s poOida w Lodzi.
ŁODZ. Wczoraj od rnna wytworzył 

się w Łodzi nastrój dość naprężony.
Od rana  na R ynku  W odnym , ze­

brał się t łu m  robotników włókniarzy. 
T łum  ten  sk ładał  się z około 5.000 
osób. W sali k ina  Oświatow ego o b ra ­
dowali delegaci włókniarzy.

W śród  zebranych robo tn ików  u- 
wijali się posłanka kom unis tyczna  
Ignas iaków na i jej towarzysz poseł 
Rosenberg. Pod w p ły w em  agitacji  
w yw rotow ców  w  pew nej chwili z 
t łu m u  zaczęły padać okrzyki a n ty ­
państw ow e i czyniono próby uform o­
w an ia  pochodu.

Policja konna dem onstran tów  roz­
proszyła.

Rozpraszanie powtórzyło się k i lk a ­
krotnie. Z t łu m u  agita torzy  k o m u n i ­
styczn i rzucali wrogie policji okrzyki.

Gdy ul. R okiczańską przejeżdżał 
p a tro rp o lie j i  konnej, z d om u  Zylber- 
m an a  pad ł strzał.

S trza ł  t e n  był prowokacją  k o m u ­
nistów,

Oburzeni n a  tę  k o m unis tyczną  
prowokację robotnicy, pow ybijali  m o ­

m en ta ln ie  szyby we w szystk ich  oknach 
tej kam ienicy.

Z t łum u , je d n a k  zaczęto nap ie rać  
na  policję i d w u  policjantów  raniono 
kam ien iam i. W ładze w yda ły  wówczas 
rozkaz zepchnięcia  dem o n s tran tó w  z 
u licy  w g łąb  n iezliczonych podw órek  
i zakam arków  k am ien icy  Z y lberm ana.

Około godz. 2 popoł. policja z a ­
częła opróżniać W odny R ynek , s p y ­
chając t łu m  w ulicę Rokiczańską .

Posypały  się wówczas .‘jstrzały z 
kam ien icy  Zylberm ana. Policja o b sa ­
dziła tę  kam ien icę  i dw ie  sąsiedn ie  
posesje, poczem przys tąp iła  do rewizji 
m ieszkań  i za trzym anych  osób,

Padły  znów strzały , od których  
rannych  zostało 2 oficerów policji i 3 
pos terunkow ych .

Policja w obronie w łasnej z m u ­
szona była użyć broni i dać  salwę.

Sześć osób z t łu m u  odniosło rany , 
z rannych  jed en  zm arł  w szpitalu .

N azw iska ofiar nie są jeszcze  u- 
stalone.

Hitlerowcy Hulaia.
Generalny pogrom żydów w N iem czech.

BERLIN. G eneralnym  kom isarzem  
dla przeprow adzenia wielkiej akcji  
bojkotu żydowskiego m ian o w an y  zos­
ta ł  poseł do p a r lam en tu  Ju l ju sz  Strei 
cher z M onaehjum.

Oświadczył on, iż w sobotę p u n k ­
tualn ie  o godz. 10 zostanie rozpoczęty 
bojkot żydow skich sklepów oraz adwo 
katów i lekarzy.

Mimo, iż rozpoczęcie akcji tej za ­
powiedziane zostało na sobotę, gorliw  
si hitlerow cy n a  prowincji rozpoczęli 
działalność w ty m  duchu.

P rym  wiedzie prezyden t policji we 
W rocław iu  Heines, skazany  swego 
czasu za skrytobójcze m orders tw o  na 
k a rę  śmierci(I)-

H eines w ydał sprzeczne z k o n s ty ­
tucją .zarządzen ie ,  odbierające w sz y s t ­
k im  Żydom, zam ieszkałym  we W ro c­
ław iu , a także neofitom, pochodzenia 
żydowskiego, prawo posiadania pasz

portów zagranicznych. W szyscy  oby­
w ate le  tej kategorji  złożyć m ają  sw e 
paszporty do trzeciego k w ie tn ia  w 
prezydjum  policji.

W Zgorzelicach aresztowano 40 Zy 
dów, w tern 30 kupców , 5 adw okatów  
i 2 sędziów(I). W  Zabrzu uchw alił  m a  
g is t ra t  bojkot f irm  żydow skich przy 
dostaw ach  dla m ias ta  oraz w ydalen ie  
n a ty ch m ias t  w szy s tk ich  urzędn ików  
Żydów.

W  Św idnicy sk lepy  żydow skie zos 
ta ły  zam kn ię te .

W  N orthausen  zawiesiły szturm ów  
ki h it le row skie  na  sk lepach  napisy  
„Z am knię te”.Zamknięto również w szyst 
kie b iura  żydow skich  adw okatów  i le 
karzy,

W  O ldenburgu  zam knię to  w szy s t­
k ie  sk lep y  żydow skie ,  a w M onasty­
rze sz tu rm ów ki h it le row sk ie  nie w p u ś ­
ciły do sądu  Żydów adw okatów .

Wruszaiące sceny na wczorajszej roz 
prawie przeciw Gorgonowei.

alftSera ° ^ aziać sku teczne  w M eksyku, 
8k»»W ^ wi3 aku Sow ieckim  są  one 

,,ane na niepowodzenie.

Syn Rity.
KRAKÓW. —- Wczoraj w  sądzie 

zjawił się syn  Gorgonowej, E rw in  w 
tow arzystw ie  babki pani Olgi Gorgo­
nowej. Szczupły, sm u k ły  młodzieniec 
w w ieku  15 lat robi u jm ujące  w raże ­
nie. Po m a tce  czarne, trochę sztyw ne 
włosy, zaczesane do góry i wyraziste  
m iłe  oczy. P. Olga Gorgonowa, s y m ­
patyczna  staruszka, patrzy  na  swego 
w n u k a  z miłością.

E rw in  widział się z m atką .  P o w i­
tan ie  było wzruszające. Rita i syn 
płakali  serdecznie.

W czorajsza rozpraw a poświęcona 
była w dużej m ierze badan iom  ta jn i­
ków  ś ledz tw a p ierw iastkow ego we 
Lwowie, P ierwszy zeznaje Leopold 
Dornicki ap l ikan t  w ś ledztw ie prze­
ciw Gorgonowej i p ro toku lan t  n a ­
oczni brzuchowickiej w  s tyczniu. Z e ­
znan ia  jego nie wnoszą nic zasadniczo 
nowego, potw ierdzają  jedynie, że ś ledz­

two p ierw iastkow e było prow adzone 
wadliwie. D w ornick i s tw ierdza , że w 
czasie tej pierwszej wizji, gd y  po s ta ­
wiono Gorgonową w opisanem  m ie j­
scu domyślił się, że to  ona, gdyby  je ­
dnak  było k ilka kobie t — n ie  poznał­
by jej, gdyż to była ty lko sy lw etka.

R ó ż a .
Now ym  szczegółem jes t  róża deko 

racyjoa znaleziona przez n iego na dru  
gi "dzień po m orderstw ie  w hallu  wil­
li. N ikt nie um ia ł  m u  określić czyja 
ona była. Obecnie Gorgonowa ośw iad­
cza, że m iała  tak ą  różę, k tó rą  używ a­
ła do ustro jen ia  kapelusza.

W dalszym  ciągu  opisuje m o m en t  
rozpoznania oskarżonej przez Halembę. 
P rzy  tej okazji H alem bie  n ie  okazy­
wano k i lk u  kobiet, z pośród k tó rych  
rozpoznałby Gorgonową, lecz u rządzo ­
no to w ten  sposób, iż H alem ba sta ł  
na  korytarzu, a sędzia śledczy dopro­
wadził rozm yślnie  do scysji  z Gorgo­

nową, a Halem ba poznał ją  wówczas 
po głosie.

Sędzia  ś ledczy .
N astępnie  zeznaje sędzia  śledczy 

Kulczycki, k tóry  opisuje przebieg n a ­
oczni. Św iadek  ten  potw ierdza rzeczy 
wiście, iż w czasie naoczni w jada ln i 
pali ła  się lam pa. U ważał jed n ak ,  że 
nie rzucała  ona refleksu  n a  drzwi 
hallu.

Staś  i Erwin.
W  korytarzu  sądow ym  zaobserwo­

w ano wczoraj scenę o w ysok iem  n a ­
pięciu d ram atycznem . Do poczekalni, 
w której siedzi m łody E rw in  Gorgon, 
wchodzi S taś Zarem ba. Ghłopcy z b l i ­
żają się ku  sobie, w ita ją  się z ożywię 
niem. Podłóżm y pod tę scenę treść: 
Jed en  z n ich  je s t  św iadk iem , k tórego 
zeznania doprowadziły do w ydan ia  
w yroku śmierci na m a tk ę  drugiego. 
Co m uszą  przeżywać ci chłopcy, ile 
zagadnień  m oralnych  rozs trzygnąć  w 
chwili, gd y  śc isk a ją  sobie ręce!

Chłopcy rozm aw iali ze sobą dość 
d ługo  o sp raw ach  obojętnych.

Rachunek dr. Csali.
W  toku zeznań sędziego śledczego 

wychodzi na jaw  bardzo c iekaw y 
szczegół. Okazuje się, że w kilka dni 
po m orders tw ie ,  k iedy Zarem ba, aresz 
tow any  pod zarzu tem  w spółudziału , 
przebyw ał w w ięz ien iu  śledczem  i 
k iedy  groziło m u  postaw ienie przed 
sąd doraźny do w ięzienia  zgłosił się 
dr. Csala, k tóry  przedłożył dla Zarem ­
by ra ch u n ek  na 40 zł. za wizytę le­
karską, złożoną nocy kry tycznej w 
willi Zaremby.

Czy uwolnią?
Podczas trw an ia  rozprawy w k o ­

ry tarzu  sądu  Staś Zarem ba i E rw in  
Gorgon stali we fram udze okna. Roz­
m aw iali  swobodnie, w pew nym  m o­
m encie  zapadło m ilczenie. W reszcie 
E rw in  Gorgon n ie  m ógł już zapano­
w ać nad  sobą i zapytał:

— S tasiu , j a k  ty  m yślisz , czy u- 
w olnią m oją m am usię?

S taś  spojrzał w przestrzeń nieco 
zam glonem i oczyma, pom yślał chw ilę  
i rzekł:

— O tak , je s tem  pew ny , że u- 
wolnią.

Syn Gorgonowej.
N astępnie  p rzesłuchano syna  o- 

skarżonej, E rw in a  Gorgona.
Nie p am ię ta  ojca, zna go ty lko z 

opowiadań m atki.
Z m a tk ą  w idyw ał s ię  często, a 

przez dw a m iesiące  w roku  1929 był 
z babcią w Brzuchow ieach na le tn isku .

— Czy były  tam  dzieci?
— Staś  był. L usia  przyjechała w te ­

dy ze Szwajcarji .  W y jecha liśm y  po 
n ią  na kolej z m atk ą ,  S tasiem  i Ro- 
m usią .

— Przychodził pan ta m  często?
— Przychodziłem  do Stasia, cza­

sem  co dzień, czasem  co drugi dzień .
— J a k  L usia  zachow yw ał się w o­

bec m atki?
— Przy  spo tk an iu  n a  dworcu obie 

p łakały . Na d rug i dzień m a tk a  z Lu* 
sią  przyszły do nas  do willi, aby  się 
przyw itać . W idyw ałem , jak  szły na  
łączkę i do lasu.

— Czy jad ł pan  k iedyś  coś w do­
m u  m atk i?
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— Obiad raz, albo dwa razy.
— Ooiad był dobry-?
— Dobry,
— Czy w idział pan jeszcze m atkę  

z  Lusią?
— B yłem  u nich w e L w ow ie trzy 

lub cztery razy. Żyły w zgodzie.
— Czy matka obchodziła się  z L u­

sią serdecznie?
— Tak jest.

W ruszająca s c en a .
W tem  m iejscu św iadek, zaczyna  

łkać. Gorgonowa podaje mu chustecz-

— Czy żaliła się m atka na Lusię?
— Nie.
— A Lusia na matkę?
— Też nie.
— Dlaczego pan nie w idyw ał się  

później z matką?
— Bo chodziłem  do gim nazjum  w  

Tarnopolu.
Ponieważ prokurator i obrońcy nie 

zadają św iadkow i pytań, przewodni­
czący zwalnia go.

W tym  m om encie Gorgonowa wsta  
je  z ław y, podchodzi do syna i obej­
muje go. Oboje płaczą rzewnie.

Była to scena o najwyższem _ na­
pięciu  i w yw ołała w ielk ie wrażenie 
na saii. N iem al w szystk ie panie p ła­
kały, nawet m ężczyźni dobyw ali chu­
steczek , sym ulując katar. _ '

Przewodniczący: — Pani s ię  będzie 
m ogła z nim jeszcze pożegnać.

Dr. W oźniakowski woła: — To jest 
m atka i syn!

Przew.: — A leż ja go do pani jesz­
cze przyślę.

T e ś c io w a .
Z kolei zeznaje p. Olga Gorgonowa 

wydając o swej synow ej jaknajlepsze 
św iadectw o i podkreśla, że oskarżona 
bardziej troszczyła się  o Stasia Zarę­
bę, jak o w łasnego syna. Stosunki 
m iędzy oskarżoną i Lusią były w edług  
niej serdeczne.

Dopiero później w następnych la ­
tach Gorgonowa skarżyła się  przed­
nią, że ją Lusia kontroluje i buntuje 
ojca przeciw niej. Płakała nieraz, że 
B ieleck i jest złym  duchem domu.

Przewodniczący: Co pani sądzi o 
stosunku synow ej do Zaremby?

— Szukała u n iego oparcia. Syn  
mój przecież o niej nie pam iętał.

Po ukończeniu zeznania przewodni 
. czący nie dopuścił do pożegnania się  

św iadka z oskarżoną, obiecując dać jej 
ku temu sposobność potem.
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P ie r w s z y  dźw iękow y  d r a m a t  h is to ry c z n y  D a je m y

Madame Gaillotine
( P a n i  G ilo ty n a )

W  ro lac h  głów.: M a d e le in e  C a r r o l  i B r ia n  A h e r n e .
Jako drug i p ro g ra m  d a je m y  — P o  r a z  p ie rw s z y  n a

eJrJe Z W Y C I Ę S T W O  C Z B R H E G D  D Ż E K f i

K R O N I K A
k a l e n d a r z y k

S o b o ta  1 kw ie tn ia .  T e o d o r y  m.
Wschósi słońca; o g. 5.22 Zachó® 18.15

ftoess© d y iu r y
W  nocy  z p ią tku  n a  sobotę : Nowy R y ­

nek , A le ja  W olnośc i .
W  spraw ie godaclsi faandltó 

dla  sk lepów  ze  zlodycsami*
c ia s tk a m i  i t.  p .  Nieuregulowana  
dotychczas sprawa godzin handlu ze 
słodyczam i, ciastkam i i t. p. zostanie 
w najbliższym  czasie definityw nie za­
łatwiona.

Jak się  obecnie dowiadujem y, sta­
rosta p. B ustachiew icz przed w yda­
niem  ostatniej decyzji zamierza zw o­
łać konferencję, celem  om ówienia  
powyższej sprawy. W ezmą w niej 
udział zainteresowani kupcy.

Na m arginesie powyższej sprawy  
warto zaznaczyć, że sprawa ustalenia  
godzin jest wobec zbliżającego się  
sezonu letn iego sprawą bardzo w a­
żną.

S k a s o w a n ie  w y d z ia łu  k w a ­
t e r u n k o w e g o  w  M a g is t r a c ie .
W najbliższym czasie zlikwidow any  
zostanie w m agistracie częstochow ­
skim  w ydział kwaterunkowy i w yi 
płaty zasiłków bezrobotnym. L ikw i­
dacja wydziału  tego jest etapem  na 
drodze do usprawnienia administracji 
m iejskiej.

botników w granicach 10 — 12 proc*
W apiennik „Saturn” zatudnia 50 

robotników.
S w ie ta  W s z k o ła c h .  Rozporzą­

dzeniem  M inisterstwa W. R. i O. P. 
tegoroczne ferje św iąteczne z okazji 
W ielkie jnocy trwać będą tylko 8 dni, 
t. zn. od W ielkiego C zw artku ,. 13 go 
kw ietnia do 20  kw ietnia.

P l e n a r n e  p o s i e d z e n i e  sek *  
c |i  s a m o r z ą d o w e  * r o ln e i -

W piątek, 7 kw ietnia, o godz. 12 , 
w lokalu BBW R. (Aleja 71) odbędzie 
się plenarne posiedzenie sekcji samo- 
rządowo - rolnej przy BBW R.

Z a k o ń c z e n ie  k u r s u  d l a  k i e ­
r o w n ik ó w  s z k ó ł  p o w s z .

Wczoraj odbyło się zakończenie 
kursu dla kierowników szkół pow­
szechnych, trwającego od szeregu dni 
w lokalu ‘szkoły powszechnej przy ul. 
W aszyngtona.

Kurs ukończyło 63 kierow ników  
szkół zarówno z m iasta jak i z po­
wiatu.

Bawiący w naszem  m ieście  kura­
tor okręgu szkolnego krakowskiego, 
p. prof. N ow icki w  ostatnim  dniu 
kursu w ygłosił dla kierowników dłuż­
szy wykład.

76,

Z t e a t r u  k a m e ra ln e g o *
Dziś, w piątek tak wielkim suk. 

cesem  ciesząca się znakomita komedia 
„Papa kawaler” z Januszem Staszew. 
skim  w  roli ty tu ło w e j . W rolach dzie" 
ci przem iłego papy ukażą się pp 
Gozdecka, Kopijowska i Kostrzyński 
Początek o godz. 20 tej. {Bilety gą 
wcześniej do nabycia w księgarz 
W . Sw ięck i i s-ka a od godz. 19-tej  ̂
kasie teatru.

Jutro: „Papa kawaler”.
W  niedzielę popoł. po raz ostatni 

arcydzieło G. Zapolskiej „Panna Ma- 
liczew ska* z p. J. Zakrzyńską w po. 
staci tytułow ej. B ilety w cenie od 19 
gr. są już do nabycia w kasie teatru.

Ś m ie rć  p o d  k iła m i. We wsi
Kusięta (gm . Olsztyn) zdarzył się o- 
negdaj wypadek, św iadczący wymów, 
nie o niesłychanem  bestialstwie.

Od dłuższego czasu między rodzi- 
ną Dudków, reprezentowaną przez 
braci W ładysława, Michała, Stanisła­
wa i Piotra, a m ieszkańcem  wsi Wan 
cerzów Zygm untem  Królikowskim, 
trwał zatarg, którego tragicznym epi- 
logiem  stała s ię  onegdajsza bójka.

Dudkowie, zaopatrzywszy się w 
kije, napadli na Królikowskiego i po­
bili go dotkliw ie tak, że ten w dniu 
wczorajszym zmarł.

Policja prowadzi dochodzenie.

O fia ry . Pracownicy umysłowi za­
kładu dla jagliczych  zgóry płatni zło­
ży li w adm inistracji „Słowa zł. 8.33 
jako składkę dobrowolną za m-c ma­
rzec.

Partaczom dentyst. n i e  w o ln ®  
wprawiać zębów , koron, mostków  

(Dz.  U s t  Nr. 54)
O w sze lk ic h  w y k ro c z e n ia c h  u p r a s z a  się 
zaw iadam iać  n a jb l iż szy  Post.  P.P. o raz  
red .  „C ZYSTO ŚC I", l e t a a r s a - O e n ty s t e  
MICHAŁA GREJNIECA w C zęs tochow ie ,  
ul. Najśw. Marji P a n n y  (I A leja) Nr. 10

podzielą się  m iędzy sobą' wydziały: 
ew idencji ruchu ludności, pracy i 
opieki społecznej. P ierw szy otrzyma 
sprawy zw iązane z kwaterunkiem , 
drugi zaś prowadzić będzie w ypłatę  
zasiłków bezrobotnym.

W związku z skasow aniem  w y ­
działu II dotychczasow y kierownik  
tego w ydziału , po 35 latach pracy, 
st. referent A nczykow ski ma przejść 
na emeryturę.

P o d w y ż k a  p ł a c  w  w a p i e n ­
n ik u  „S atu rn*1. U inspektora pracy,
p. inż. W asilew skiego, odbyła się  kon­
ferencja z udziałem  przedstawicieli 
dyrekcji i robotników wapiennika „Sa­
turn”, stanow iącego w łasność p. J. 
D aw idow ieza, w sprawie wyrównania  
płac, które były dotąd znacznie m niej­
sze od płac robotniczych w innych  
wapieninkach.

W  w yniku konferencji ustalono  
podwyżkę dotychczasow ych płac ro­

W Częstochowie
powstała „Liga Umęczonej Kobiecości”.

W iec protestacyjny, w którym m ężczyźn i udziału brać nie powinni.
Proces Gorgonowe.j ma istotnie zna 

czenie sym boliczne. U jaw nił on sw ym  
przebiegiem  tyle intym nych szczegó­
łów  z życia rodzinnego Zaremby i 
św iadków , że pow stanie w Częstocho­
wie „Ligi Obrony Umęczonej Kobie- 
biecości” uznać należy jako naturalną 
konsekwencję tego sym bolicznego pro 
eesu. Słuszne spostrzeżenie p. mec. L. 
M ężnickiego, że .p iek ło  rodzinne” jest 
niestety  udziałem  conajmniej 80 prop, 
m ężatek naszego m iasta, znajduje nie 
stety  potwierdzenie w licznie rozesła­
nej ankiecie, opracowanej przez tego  
subtelnego znawcę duszy kobiecej. 
Możnaby m ieć zastrzeżenie co do sa ­
mej nazwy „Ligi”, która już w tytu le  
zdradza zbytnie przeczulenie i przejas­
krawienie, jakoteż co do sam ych m e­
tod, jakiemi „Liga Umęczonej Kobie­
cości” ma zamiar uszlachetniać zde. 
generowaną instytucję m ałżeńską, ale 
w zasadzie i z punktu w idzenia ko­

b iet inicjatyw ę uznać należy za zdro­
wą. Zgóry przewidzieć jednak należy, 
że m etoda publicznego piętnowania 
n ieuczciw ości m ężczyzn żonatych w 
stosunku do żon w łasnych i cudzych 
i w szelkich innych niew iast, jako wzo 
rowana na procesie Gorgonowej, do 
celu  nie doprowadzi, a przeciwnie mo 
że w yw ołać gw ałtow ną reakcję ze 
strony m ężów i nie mężów.

Rozumiemy, że projektodawczym 
p. Stefanja Szadkow ska, jako dzienni­
karka, liczyła  się  raczej z interesem 
reprezentowanego przez nią dziennika 
i powodowała uprzedzeniem  do płci 
m ęskiej. D latego żałować należy, że 
projekt ten spotkał się z tak namięt­
nym  aplauzem, przekreślającym rze­
czowe w yw ody reprezentantów płci 
brzydkiej. . .

Napróżno bowiem  mówcy tej mia­
ry, jak pp. Chorzelski, Zaleski, prof- 
W róbel, Simon, L. Kohn, p. Jarzębin

28) P rz e d r u k  w z b ro n io n y
Stanisław Andrzej Steeman.

TnjcntnczY m
P o w ie ść  be lg i jska .

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

— Tak, ale może w tym  m om en­
cie m anekin już znikł z werandy, u- 
niesiony w jakim ś nieznanym  kie­
runku.

A Irma Trachet?
Mimo wspomnianej pieczeni jej 

najłatwiej było zrobić to niespostrze- 
żenie... Po dłuższych rozmyślaniach  
Malaise m usiał przyznać, że nie było 
to tak łatw e, jak sie wydawało na 
pierwszy rzut oka. Laura siedziała  
istotn ie na werandzie, podczas gdy 
inspektor w chodził z Ireną na pierw ­
sze piętro.

Gdyby im  w ierzyć, to panna Cha­
ron w stała, słysząc, że Irena schodzi 
i zaczęły rozmawiać w przedpokoju. 
Jeżeli rozm awiały długo, to służąca  
m ogła w ejść na werandę przez pokój 
służbow y i wrócić tą samą drogą. Ale 
można też było brać pod uw agę współ- 
w inę Laury ze służącą, lub Ireny ze 
służącą...

Malaise zastanaw iał się  również, 
czy w usunięciu  m anekina, kradzieży, 
zamordowaniu go i ostatniem  porwa­
niu brała udział jedna osoba, czy 
w ięcej. Trudno było przypuścić, że 
tylko jedna, bo w tym  wypadku była­

by to L iura, Irena, albo stara Irma, 
lub Armand, ktoś z nich m usiałby  
być sprawcą i kradzieży, i morder­
stw a. Myśląc o dziewczynach, lub s łu ­
żącej, inspektor nie wyobrażał sobie 
żadnej z nich błądzącej w nocy po 
m iasteczku i po torze kolejowym ... 
Zresztą sylw etka, którą zauważył po­
przedniej nocy, była sylw etką m ęż­
czyzny... Lecz inspektor obawiał się  
zbyt szybkich w yw odów . D ośw iad­
czenie nauczyło go nie ufać nawet 
w łasnym  oczom, n ie śm iałby w ięc  
tego tw ierdzić z całą pewnością.

Pom yślał, że gdyby posiadał upo­
ważnienie oficjalne, to m ógłby wyba­
dać te cztery osoby, co robiły w nocy 
z 14 na 15. Gdy będzie już m iał upo­
w ażnienie oficjalne... A le czy je 0 - 
trzyma? Czy będzie w m ożności w  
niedługim  czasie dostarczenia proku­
raturze dowodu dostatecznie poważ­
n ego do w szczęcia dochodzenia w 
charakterze oficjalnym? Ile czasu mu 
to zajmie?

Malaise w ytrząsnął fajkę i wstał. 
Musi uzyskać ten mandat za w szelką  
cenę i to jak najprędzej. L iczył bar­
dzo na w izytę, którą m iał złożyć dok­
torowi Fornelle.

D ow iedziaw szy się u oberżysty  
jego adresu, poszedł ulicą Dworcową. 
Po pięciu m inutach dz wonił do skrom­
nych drzwi typow ego domku w iej­
sk iego lekarza,

W prowadzony do przedpokoju in ­
spektor nie rozczarował się. W nętrze

odpowiadało  zewnętrznem u w ygląd o­
w i domku. Na kominku stała rzeźba 
z bronzu, a na oknie odlew gipsow y. 
Jedno wyobrażało urodzajne lato, dru­
g ie „dziewczynkę z w iśn iam i”. Na 
stole leżały różne papiery, katalogi 
propagandowe, w ydaw nictw a dużych  
firm sam ochodowych. Na poręczach 
niebieskich  aksam itnych foteli i krze­
seł w isia ły  serw etki szydełkow e. Spło­
w iałe poduszki były  poukładane sy ­
m etrycznie przed fotelam i.

Malaise usiadł na błękitnym  aksa­
m icie i bez ceremonji u lokow ał na 
poduszce sw oje w ielk ie nogi.

N ie czekał długo. Drzwi naprze­
ciw  otworzyły się  i poważny głos  
zaprosił go do środka. Zerwał się  
szybko.

W szedł do ciem nego gabinetu, k tó ­
ry prawie całkow icie wypełniało duże 
biurko i szafa bibljoteczna. Rodzaj 
werandy o białych ścianach, w ycho­
dzącej na ogródek stanow ił przedłu­
żenie pokoju. Sądząc po m eblach i 
instrum entach chirurgicznych tutaj 
pacjenci podlegali oględzinom  lekar­
skim .

Malaise usiadł w fotelu  i przyj­
rzał się doktorowi Fornelle, który za­
siadł za biurkiem. Był to w ysoki; bar­
czysty, zlekka ociążały człow iek. 
Miał bujną, czarną brodę i św ieżą ce­
rę. Inspektor pom yślał, że m usi m ieć  
w spaniałe m ięśnie i zdziw ił się, że 
doktór wkłada binokle. W ydało mu 
się  to dziwne, że ten w ielki, silny

odezwał się po 
Czego pan sobie

człow iek m usiał się  niem i posługi 
wać...

—  Słucham  
chow ili doktór, 
życzy?

— Porady — odpowiedział Ma'
1 sis©

— D om yślam  się... A le na co pan 
cierpi?

— Nic m i nie dolega.
Doktór strzepnął grubemi pal­

cami:
— A le jest pan chory?...
— Nie. .
Inspektor założył nogę na nogę 1

i rozsiadł się w ygodnie.
— Nie twierdzę, że chodzi o ba­

danie lekarskie i to mojej osoby- 
Chciałbym pana doktora prosić o wy­
jaśn ien ie m i z lekarskiego punktu 
w idzenia pew nego wypadku.

— Jakiego wypadku?
Doktór m ów ił suchym , zaczepnym 

niem al tonem i gdyby inspektor mniej 
znał ludzi, m ógłby sądzić, że to w i a ­
nie jego osoba jest przyczyną J*16* 
humoru. Malaise w iedział, że tak » 
było: lekarz należał poprostu do lu 
stale źle usposobionych, którzy "j 
glądają zaw sze tak, jakby mień 
każdego osobistą urazę. .

— Otóż —  odpowiedział inSP 
tor — chciałbym  w iedzieć, czy 
ptom aty charakterystyczne dla w y^  
wu krwi w mózgu, są podobne ^  
objaw ów  otrucia? Jeżeli tak... 1 
jakiego rodzaju otrucia? C



Nr.
„ S Ł O W O " 3.

płomiennych doświad-
usiłowali
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Snvch swych wywodach Twieść bezskuteczności tej prowoka- 
Snei metody. „Umęczona Kobiecość” , 
a intensywniej reprezentowana przez 

T Wojciechowską, doprowadziła do 
L iżące j scysji, w której wyniku 
Sewki w dyspucie dr. P. Broniatow- 
oiri rzucił wyzwanie: „Jak wojna, to
woinal I my będziemy też publiko­
wać!* Dzięki ugodowemu stanowisku 
red M. Łaskiego, który najwidoczniej 
* „ I  się skrępowanym niezrozumiałe- 
jui dla nas względami, udało się z lik ­
widować nieporozumienie.

Jesteśmy przekonani, że zdecydo­
wane stanowisko reprezentantów męs­
kiej mniejszości wpłynie na decyzję 
wojowniczo usposobionych pań — w 
przeciwnym bowiem razie będziemy 
świadkami zgoła osobliwej i nigdy 
dotąd nie praktykowanej wojny praso 
wej, która nie odbędzie się ' bez usz­
czerbku dla t. zw. moralności publicz 

Przeciwko temu zastrzec się nale 
całą stanowczością, gdyż ujaw­

nianie w prasie intymnych tajników 
małżeńskich odniesie akurat ten sku­
tek, jaki odniósł proces Gorgonowej—■ 
protest spontaniczny, lecz nie kobiet 
a mężczyzn.

Wniosek ten zresztą traktować na 
leży tylko jako formę manifestacyjną 
i inauguracyjną, boć przecież „L fga” 
zrodziła#się właśnie pod znakiem pro­
testu przeciwko publicznemu obnaża­
niu umęczonej kobiecości, jak  to się 
dzieje obecnie na procesie Gorgono­
wej, co bez względu na winę czy nie 
winność oskarżonej, uwłacza godnoś­
ci kobiecej.

Dlatego zwołany na jutrzejszą so­
botę na godz. 12 wiec protestacyjny 
kobiet zgromadzi zapewne na placu 
magistrackim wszystkie przedstawi­
cielki „umęczonej kobiecości” .

Ze swej strony odradzamy męż­
czyznom wzięcia udziału w tym w ie­
cu, Przy drażliwości tematu zapowie­
dzianych przemówień i naprężonej _ at 
raosferze łatwo o „nieporozumienie” . 
A tego uniknąć należy.

Niewiasta p o b iła  Cesarza 
Helena Marjanowska (Warszawska 41) 
uzbrojona w jakieś tępe narzędzie, 
spotkawszy na Rynku Warszawskim 
Jana Cesarza, zam, we wsi Starcza, 
gm. Rększowice, pobiła go, powodu­
jąc lekkie uszkodzenie ciała. Krewką 
niewiastą zaopiekowała się policja.

Dtwiękowe „GRAND-KiN©'
D ziś  W ie lk a  p re m ie ra ! N a jw e s e ls z e g o  f i lm u  sezonu  — Ś m ie c h  to  z d ro w ie ,  
śm ie ch  to  m ło d o ść , ś m ie c h  to  ż y c ie  — K to  chce  z o b a czyć  n a jw ię k s z e g o  K o ­
m ik a  ś w ia ta  VLASTA B U R IA N A  n ie c h  ś p ie s z y  do G ra n d -K m a , a z o b a c z y  to

P O D  K U  R A T E L  A
N O W E  D O D A T K I D ŹW IĘK O W E Ceny m ie jic  o d  4 9  g r o s iy .

Strajk głodowy w hucie „Blachownia11.
Jak już donosiliśmy, w 

mającem nastąpić z dniem
ma unieruchomieniem 
nia” robotnicy huty

związku 
1 kwiet- 

huty „Blachow 
w liczbie 200 

postanowili rozpocząć strajk głodowy, 
na znak protestu przeciwko zamie­
rzeniom Zakładów Modrząjowskich, 
które dzierżawią hutę od państwa.

Onegdaj popołudniu robotnicy u- 
rządzili wiec na terenie huty. i pow­
zięli uchwałę, że dziś, w piątek, o 
godz. 15, po skończonej pracy nie 
opuszczą już murów fabrycznych, 
lecz trwać będą tak długo przy swych 
warsztatach, nie uruchamiając ich,

doo.óki Zakłady Modrzejowskie nie 
cofoą swego postanowienia zamknię­
cia huty. Protest ten ma być głodo­
wym, robotnicy bowiem postanowili 
żadnego pożywienia nie przyjmować, 

W aito podkreślić, że Zakłady Mod 
rzejowskie, które od k ilku  dni otrzy­
mały wiadomość o zamierzonem przez 
robotników rozpoczęciu strajku gło­
dowego, nie zajęły w tej sprawie 
dotąd |adnego stanowiska. Urzędnicy 
huty, którym wymówienie kończy się 
również z dniem 1 kwietnia, tak samo 
żadnej wiadomości o ich przyszłym 
losie nie

Uroczystości imieninowe w Lipiu.
Niepoczytalny wybryk „turowców" w Lipiu.

d ź w i ę k o w y
KINO -TEATR #9Nowości"

D z iś  i  d n i n a s tę p n y c h

Biała Odaliska
O ra z  d ru g i p ro g ra m

Hipek i Lipek żenią
T y lk o  u nas na w y łą c z n y c h  p ra w a ch  
m o n o p o lo w ych  f i lm  z p ro c e s u  G o rg o ­
n o w e j  W i z i a  lokalna m a  m i e i  
scm  w  B r z u c h o w lc a c f t i

Kino-Teat r „ATLANTIC
D z iś  i d n i n a s tę p n y c h

Z a k l ę t a  r z e k a
W  r o l i  g łó w n e j B etty  Com pson i 

R y s z a rd  B a rth e lm e ss a
oraz w a lk a  F R E D A  T H O M S O N A  z E L  

MO L IN K O L N E M  w  f i lm ie  p. t.

r iJElHIUR
 _________ r n y  J a s trz ą b 1*

Ogłoszenie.
N. E. 1281-32.

K o m o rn ik  Sądu G ro d z k ie g o  w  C zęsto ­
chowie re w iru  111-go J. KOSSEK, za m ie s z ­
kały w  C zę s to cho w ie  p rz y  u l. W a s z y n g to - 
naNr.42, og łasza, że  w  dn . 6 k w ie tn ia l9 3 3  

g. 10-ej z ra n a  w  K u ź n ic z c e  gm. K rz e ­
pice pod  N r. 49, o d b ę d z ie  się sp rze da ż  
Przez lic y ta c ję  ru c h o m o ś c i n a le żą cych  do 
K O N S T A N T E G O  M 1 E L C Z A R Z A , m ia n o w i 
C1«: k la czy , k r o w y  i s ie w n ik a  o c e n io n y c h  

zł. 490, k tó re  m ogą  b y ć  sp rze d a n e  n i ­
żej szacunku, ja k o  w  d ru g im  te rm in ie ,  
które m ożna  og lądać  w  d n iu  l ic y ta c j i  w  
m ie jscu s p rz e d a ż y , w  czas ie  w y ż e j ozna- 
czonym.

Dnia 22 m arca  1933 roku .
N. E. 2710-32

K o m o rn ik  Sądu G ro d z k ie g o  w  C zę sto ­
chowie r e w ir u  I I I - g o  p o w ia tu  C zęs to ­
chow skiego j .  K O S S E K  z a m ie s z k a ły  w  
C zęstochow ie p rz y  u l. W a s z y n g to n a  Ns 42 
egtasza, że  w  dn iu  11 k w ie tn ia  1933 r  od 
Sodz, lo  z ran a , w  C zę s to c h o w ie , u l. L w ó w  
ka N r, 75/77, o d bę dz ie  się sp rze da ż  p rz e z  

s t a c j ę  ru c h o m o ś c i n a le żą cych  do S T E ­
FANA i J A N IN Y  m a łż . H O F F M A N  m ia n o - 

•cie: 20 ty s ię c y  s z tu k  c e g ły  w y p a lo n e j,  
^ e n io n e j na  Z ł. 500, k tó rą  m ożn a  og lądać  
W • l i c y tac i i  w  m ie js c u  sp rz e d a ż y , 

czasie w y ż e j o zn a czo n ym  
Dnia 20 m arca  1933 ro k u .

K o m o rn ik : Józef K ossek .

Staraniem gminnego koła BBWR. 
w L ip iu  zorganizowany został w dn.
18 b. m. z okazji im ienin Marszałka 
Piłsudskiego capstrzyk, w którym 
wzięli udział: organizatorzy, oddziały 
Strzelca z Dankowa, Albertowa i 
około 80 osób z pośród społeczeństwa 
miejscowego.

Przy świetle pochodni capstrzyk 
wyruszył z Dankowa i przybył pod 
udekorowany flagami o barwach 
narodowych, zielenią i girlandami, 
urząd gminy w Lipiu, na którym 
widniały godło Państwa oraz portrety 
Prezydenta Rzplitej i Marszałka P ił­
sudskiego. Tu odśpiewano hymn na­
rodowy „Rotę“ i  „Pierwszą Brygadę” , 
poczem wniesiono okrzyki na cześć 
Najjaśniejszej Rzplitej, Prezydenta i 
Dostojnego Solenizanta, podchwycona 
entuzjastycznie przez obecnych.

Następnie capstrzyk przefiladował 
przez wieś Lipie i udał się pod pięk­
nie udekorowany gmach 7 klasowej 
szkoły powszechnej, przed którym 
płonął stos drzewa.

Kierownik szkoły wygłosił pod­
niosłe przemówienie o zasługach Wo­
dza Narodu, wysłuchane w skupieniu 
przez obecnych.

Gdy capstrzyk powracał w stronę 
wsi zaszedł wypadek, świadczący o 
niesłychanem zdziczezeniu części mło­
dzieży, obałimuconej przez T. U. R. 
(P.P.S ), gromada turowców zjawiła 
się nagle przed pochodem i zaatako­
wała go kamieniami, wznosząc rów­
nocześnie wrogie okrzyki pod adre­
sem Państwa, Prezydenta i Marsz. 
Piłsudskiego, Od uderzeń kamieniami 
szereg osób zostało poturbowanych.

W związku z tem aresztowano 12 
turowców, z których 5 osadzono w 
więzieniu, pozostałych zaś zwoiniono 
do czasu rozprawy sądowej. Są oni 
oskarżeni o napad i wystąpienie an­
typaństwowe, Nazwiska aresztowanych 
brzmią: Józef Kasprzyk — prezes 
T.U.R., Bronisław Kostrzewa, Fran­
ciszek Pietrzykowski, Józef Krystek 
i  Stefan Łosik. Ten ostatni karany 
był już przez sąd za kradzież.

W niedzielę, 19 bm. o godz, 8 z 
gmachu miejscowej szkoły z orkiestrą 
na czele udał się pochód do kościoła 
w Dankowie na nabożeństwo. W po­
chodzie wzięli udział: urząd gminny 
in corpore ze wszystkimi sołtysami, 
nauczycielstwo, dzieci szkblne, straże 
pożarne, oddziały Strzelca, Zw. Młodz. 
Lud. żeńskiej (Zielona Gromada) i sym 
oatycy ideologji Marsz. Piłsudskiego. 
Z kościoła pochód przybył z powro­
tem przed gmach szkoły, gdzie kie­
rownik szkoły wygłosił przemówienie 
o niepospolitych czynach Wodza Na­
rodu, który całe swe życie poświęcił 
Ojczyźnie. Dzieci szkolne wygłosiły 
szereg deklamacyj oraz wykonały k i l­
ka pieśni. Na zakończenie orkiestra 
odegrała hymn narodowy.

W związku z napadem turowców 
na capstrzyk przywódcy tej młodzie­
ży, która tak „pięknie” spisała się, 
b. poseł Kaźmiercżak i Walenty Dą­
browski postanowili widocznie wyka­
zać, że wyczyn turowców w Lipiu 
godnym jest ich metod. W tym celu 
przybywają wieczorami do Lipia,

gdzie od mieszkańców wyłudzają pod 
stąpnie podpisy pod petycję, którą 
działacze PPS. zamierzają przedstawić 
władzom, celem zwolnienia areszto 
wanych „bohaterów” z aresztu.

Z ebchodu Im enin W odza w 
Szkole Powsz. Nr. 13 im M. Ko­
nopnickiej. w ut>. niedzielę ska­
raniem grona nauczycielskiego szkoły 
nowszechnej 13 z kierowniczką p. 
Szacherówną na czele odbyła się uro­
czysta akademja z okazji imenin Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego, o bogatym 
programie wykonanym całkowicie 
przez uczenice szkoły.

Program akademji obejmował re­
ferat, wygłoszony przez uczenicęoddz. 
V II Wargonównę, śpiew — „Pierwszej 
Brygady” , deklamacje (ucz. Moszko- 
wiezówna), deklamację chóralną, obraz 
k i sceniczne i wiele innych.

Na szczególną uwagę zasługuje 
śpiew uczenie, które o wytężonej pra­
cy nauczyciela śpiewu, nadkantora 
Fisehia osiągi ęły rzadko . spotykany 
poziom wykonania.

Akadeinję zaszczycili swoją obec­
nością insp. szkolny Bień iinsp. Opie- 
lewski z Białej, winszując organizato­
rom z racji osiągniętego sukcesu.

Całość wypadła bardzo dobrze i 
sprawnie budząc szczery zachwyt licz­
nie przybyłej na tę uroczystość pub­
liczności.

Siekierą w głow ę Józef B ii 
ze wsi Biała Tow, zadał ciężkie usz­
kodzenia ciała Władysławowi Sikor­
skiemu z tejże wsi, uderzywszy go 
kilkokrotn ie siekierą w głowę. Przy­
czyną tego zbrodniczego czynu było 
wycięcie topoli, rosnącej na granicy 
gospodarstwa Sikorskiego — przez 
Bila.

Bójka na noże. w czasie bój­
k i między Czesławem Przytulskim. 
Wojciechem Reńskim (obaj z Olszty­
na), Stanisławem Sztuchlem z Przymi 
łowić, Antonim Dybióskim z Osin, 
Władysławem Tomzikiem z Częstocho 
wy, został ugodzony nożem pod lewą 
łopatkę Stefan Szwedziński, Dybów- 
ski zaś otrzymał ranę w głowę.

Szwedzińskiego umieszczono na ku 
racji w szpitalu PanDy Marji.

M ile  złego początki, lecz 
koniec ła łosny. Przykra przygo­
da spotkała wczoraj p. Drewniak 

, znanego na bruku częstocho 
wskim hulakę i gorącego wielbiciela 
„cór Koryntu” , z któremi niejedno­
krotnie zapraszany był w gościnę do 
komisarjatów.

Odebrawszy dług, wynoszący k i l­
kadziesiąt złotych od swego przyja­
ciela, p. Wacław postanowił zabawić 
się i w tym celu wypił 1 butelczy­
nę „wody ognistej” , jako, że sam jest 
— jak twierdzi — ognistego tempe­
ramentu. W libacji brała udział jed­
na ze sprzedawczyń miłości, prawdo­
podobnie przybyła z innego miasta, 
która tak potrafiła oczarować donżu- 
ana, że stracił przy niej nietylko zdol­
ność orjentacji, ale i całą „forsę” . Nie 
koniec jednak na tem. W domu cze­
kało go gorące przyjęcie ze strony 
jego zacnej połowicy, która spróbowa

ła odporności doniczki na głowie p i­
janego męża.

Kto w ygrał na loterjitj
W 18 tym dniu ciągnienia 5-tej 

klasy 26 loterji państwowej główniej­
sze wygrane padły na następujące nu­
mery:

Zł. 10,000 na nry: 31774 129255.
Zł. 5,000 na nry: 23790+ 39735 

75413 91778 124629.
Zł. 2.000 na nry: 1869 19156 31837 

35419 37282 58158+ 67318 69834
91985 92020 96636 122471 126728+
127530 142194

Zł. 1.000 na nry: 1273+ 9608+ 
14330 15167 16187+ 18767 29697 37615 
41870 52803 54563 56419 59653 62665 
65390 66995 69976 90561+ 91420
114562 116620 116881 119492 131645+ 
131188+ 139626 122173

Numery oznaczone +  wygrywają 
premję.

Z  R A D O M S K A .
Z życia straży pożarnych 

W  powiecie. Jedną z najpożyteczniej 
szych organizacyj jest bezsprzecznie 
straż pożarna, mająca za zadanie o- 
tronę społeczeństwa przed klęską ży­
wiołową, jaką jest ogień. Bo straż 
pożarna broni nietylko dobytku ale i 
życia ludzkiego. Nierzadko strażacy 
w czasie akcji ratunkowej znajdują 
śmierć. To też społeczeństwo dosko­
nale rozumie konieczność istnienia tej 
pożytecznej organizacji i  przychodzi 
jej z pomocą.

Potrzebę istnienia straży pożarnej 
zrozumieli również mieszkańcy wsi 
Zdrowa, gm. Rzeki, nie szczędząc o- 
fiar. W najbliższym czasie z ofiar 
tych wybudowana zostanie remiza, któ 
rej brak dotkliw ie daje się odczuć 
od dłuższego już czasu.

- Zrealizowane zostaną marzenia stra 
żaków ze wsi Zdrowa. Inicjatywę wy­
budowania remizy przypisać należy 
przedewszystkiem zarządowi straży, 
który już niejednokrotnie dał dowody 
owocnej swej pracy, wprowadzając 
swe zamierzenia w czyn, stawiając 
straż pod względem technicznym na 
należytym poziomie.

Straże pożarne w Skrzydlowie i 
Rzekach nie chcąc pozostać w tyle, 
również postanowiły wybudować włas 
ne remizy strażackie. Ofiary na ten 
cel zostały złożone bądź w gotówca, 
bądź to w postaci drzewa budulco­
wego.

Jak wynika ze sprawozdań zarzą­
dów straży w Woźnikach, Skrzydlo­
wie, Rzekach, Konarach i Pacierzo- 
wie, na ostatnio odbytych w dniu 25
1 26 b.m. walnych zgromadzeniach, 
zarządy ich w wielkiej mierze przy­
czyniły się do ożywienia tych organi 
zacyj, jak również u członków popie­
rających daje się odczuć zrozumienie 
konieczności istnienia straży, czemu 
dali wyraz w opodatkowaniu się na 
ten cel, by tym  sposobem dać moż­
ność zakupienia najniezbędniejszych 
narzędzi, reperacji sprzętu itd.

„Rom eo I Julcia" w „Kine-
m le". Teatr świetlny „Kinema” wy­
świetla od dnia 31-111 do dnia 2-IV 
włącznie polski film  „Romeo i Ju l­
cia” z Pogorzelską, Dymszą i Tomem 
w rolach głównych.

Jest to  cnota nad cnotami -
Marianna Warda ze wsi Kozerówka 
została skazana przez sąd fgrodzki na
2 tygodnie aresztu za ubliżenie Stani 
sławie Nowak.

Hitlerowcy przeciw Stalowemu 
Hełmowi.

BERLIN. Z Palatynatu donoszą, 
iż  tamtejsze dowództwo hitlerowskie 
wydało niezwykle ostrą odezwę, skie­
rowaną przeciwko miejscowej organi­
zacji Stahlhelmu. Odezwa ta, powołu­
jąc się na wypadki w Brunświku, za­
rzuca dowództwu Stahlhelmu w Pa- 
latynacie, iż do organizacji przyjmo­
wani są w wielkiej liczbie komuniści 
i  socjaliści.

Napływ ich ma być tak znaczny, 
iż rzekomo organizacja Stahlhelmu 
nie może dostarczyć im  umunduro­
wania. Odezwa dopatruje się w tych 
faktach dążności kontrrewolucyjnych, 
wymierzonych przeciwko rządowi H it­
lera.
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Czuję -dym...
U m ów iłem  się na godzinę pierwszą 

z jednym  a m ych  Kolegów w pob lis ­
kiej kaw iarn i.  Spotka liśm y się na 
p u n tk  p ierwsza w vestibuiu , skąd prze­
szliśm y do milej zacisznej k aw ia ren ­
ki. W yszukaliśm y sobie w ygodny s to ­
lik, zam ów iliśm y kaw ę, zapaliliśmy.

Ponieważ kolega mój od szeregu 
la t  p racu je  zagranicą , więc zacząłem 
od w y p y ty w a n ia  go o w arunk i pracy, 
w rażenia  itd. T ak  byliśm y zaabso rbo ­
w an i naszą rozmową, że nie zauw aży­
liśm y odrazu iż w stronę naszego s to ­
lika sk ierow ane są jak ieś  podejrzliwe 
spojrzenia. U słysze liśm y jak ieś  u ry w ­
ki słów — pali... palą...

Czyżby pożar na miłość boską?
W szystko  jed n ak że  n ied ługo  w yjaś  

niło się, bo jeden  z kelnerów  pod­
szedł do naszego stolika i poprosił 
n as  o niepalenie . Gdy ostro  zap ro te ­
s tow aliśm y i zapy ta l iśm y  dlaczego 
odrazu nas  nie uprzedził, ke lner po­
w iedzia ł nam  pocichu , że o ile „ g o ­
spodarz", nie poczuje dym u, oni, to 
je s t  kelnerzy, n igdy  nie zw raca ją  
gościom  uw agi,  bo przecież nie chcą 
odstraszać gości od lokalu. N ieste ty  
ty m  razem  „gospodarz” poczuł dym.

Roześm ialiśm y się z kolegą g ło ś ­
no, i wychodząc zapy ta liśm y „gospo­
d a rza” d laczego nie wezw ał straży 
pożarnej. R. D.

Z P O W I A T U  C Z Ę S T O C H O H G i i .
Z MYSZKOWA. 

O bchód imienin P ie rw szego  
Marszalka Polski.

Obchód im ien in  Marszałka J .  P ił­
sudsk iego  w M yszkowie wypadł n a d ­
zwyczaj u roczyśJie  i im ponująco  i 
dał pełny wyraz  uczuciom  czci i m i­
łości, jak ą  żyw ią m ieszkańcy  M yszko­
wa dla W skrzesiciela i W ielk iego  
Budowniczego Polski. Uroczystości 
rozpoczęły się w  sobotę, 18 m arca  o 
godz. 19 caps trzyk iem  w szystk ich  or- 
ganizacyj P. W. i W. F., k tóre  pod 
k o m endą  b. legjonisty  I B rygady 
chorążego M. Ł ebka  przem aszerowały  
u licam i m ias ta ,  poczem nastąp iło  
rozwiązanie pochodu.

N azajutrz  o godz. 8 rano przy 
przepięknej pogodzie ustaw iły  się w 
szyku  pochodowym: dzieci szkolne, o r­
k ie s t ra  firm y „S te inhagen  i Saengor„ 
ciało sam orządowe, kom ite t  obchodu, 
goście i delegaci, inwalidzi, kom isja  
sport. P .W . i W. F., Zw. P racy  Ob. 
Kobiet, Legjon Młodych, BBW R,, S to ­
w arzyszenia  P racow ników  U m ysło­
w ych, Zw. Gospodyń W iejsk ich  i Roi 
ników, Tow. Śpiewacze „Lutn ia" ,  
S tow. Młodzieży Chrzęść. Żeńskie i 
Męskie, k lub  sport. „M yszków ”, kupcy  
chrześcijańscy i żydowscy i Zw. Rze­
m ieśln ików  chrześe. i żydowskich, dalej 
z o rk iestrą  f irm y „Ś w ia tow id” na 
czele ustaw iły  się organizacje  m u n ­
durowego, kolejowe przysp. wójsk., 
d rużyny harcersk ie  żeńskie i m ęskie, 
T wo Gimn. „Sokół” , Zw. Podof. R e ­
zerwy, drużyny Z w. Strzeleckiego 
żeńskie i m ęskie  oraz straże pożarne. 
O godz. 8 40 nas tąp ił  w ym arsz  na 
nabożeństw o do kościoła, poczem po­
czem  pochód udał się przed pom nik  
„P o leg łych”, gdzie  przy dźw iękach  
h y m n u  narodowego nastąp iło  podn ie ­
sienie flagi, przemówienie, odśp iew a­
n ie „Roty" defilada org. m unduro- 
wych, po której przy dźw iękach  h y m ­
n u  flagę opuszczono i pochód rozw ią­
zano.

O godzinie 17-ej w największej s a ­
li k ina  „Miraż" odbyła się pod p ro ­
tek to ra te m  p. Baurertza  prezesa miej- 
cowego k o m ite tu  P. W. i W. F. p r e ­
zesa k o m ite tu  obchodu im ienin  i jego 
m ater ja lnem  poparciu  uroczysta  a k a ­
dem ia  k u  czci W odza N arodu Marszał 
k a  J. P iłsudskiego  na której m ie jsc o ­
w y  chór „L u tn ia” odśpiew ał h ym n 
narodowy, „ Brygadę ”, „Sztandary  
n a  K rem lu ”. Prelekcje  o M arszałku 
w ygłosił  profesor h is torii  z Zawiercia, 
poczem odegrano obraz scen iczny  w 
2 odsłonach H offm ana p.t. „Sen  o P i ł  
su d sk im "  pod reżyserją p. chorążego

Słow o sportowe-
Boks.

Z. T. G. S . — Brygada.
CZĘSTOCHOWA. — Zapowiedzia­

ne od daw na zawody bokserskie  p o ­
m iędzy Brygadą i Ż. T. G. S. doszły 
do sk u tk u  i odbędą się w dniu  1 go 
kw ie tn ia  o godzinie 19 tej w  lokalu 
Brygady. Zawody wzbudziły  zrozu­
m iałe zain teresow anie  i zapowiadają 
się sensacyjnie . — Ż, T. G S. w y s ta ­
wia swój najlepszy sk ład  z Szeinem  
na czele. B rygada n ie  chcąc pozostać 
w  tyle sprowadza Fórsena  i S zy iń - 
skiego.

Komisję sędziow ską s tanow ić bę­
dzie 3 najlepszych sędziów częs tocho­
wskich.

Po za m eczem  odbędzie s ię ,w a lk a  
pom iędzy R udzk im  m is trzem  Polski 
w wadze piórkowej i sierż. Ciesiel­
sk im  z 27 p .p .

Bilety do nabyc ia  w k as ie  B ry g a ­
dy od godz. 18 ej.

Turniej gier sportow ych o puhar 
posła dr. Tadeusza  B iluchow skiego 
wchodzi już w fazę końcową. Na czo­
ło w y su n ę ła  się zdecydow anie  B ry g a ­
da i prawdopodobnie m istrzostw a nie 
pozwoli sobie wydrzeć.

P ro g ram  spo tkań  niedzielnych przed 
s taw ia  się następująco:

Godz. 10 V ictoria — B rygada I.
„ 11.80 W arta  — Turyści.
„ 14 Ż .T .G .S— Brygada II.
. 15.30 H.K.S. — 27 p. p.

Jak o  zwycięsców przew idujem y: 
Brygadę, Turyści, B rygada II i 27 pp.

Bilans cyfrowy naszego  sportu.
Ogłoszona osta tn io  przez Z. Z. s t a ­

ty s ty k a  polskich związków sportow ych 
w ykazuje wyraźny postęp ilościowy. 
Oto w ykaz cyfr ilus tru jących  liczby 
klubów , zaw odników  i zawodów roze­
g ran y ch  w poszczególnych działach 
sportu .

Sokół: 1000 gniazd, 81 tys.  c z ło n ­
ków  (w r. 1932 — 28 tys.), z a w o ­
dów 170.

P iłk a  nożna: 788 klubów, 50 6 tys .  
g raczy  (r. 1932 — 41 tys.), 7900 za ­
wodów.

L ekka-atle tyka: 225 klnbów, 9909 
zaw odników  (rok 1932 — 8600), 700 
zawodów.

Wioślarze: 61 k lubów , 7700 zawod­
n ików  (rok 1932 — 7700), 42 regat.

Narciarze: 102 k luby , 819 zrzeszo­
nych  i 10 tysięcy niezrzeszonych za­

wodników, 62 zawodów.
Kolarze: 139 klubów, 2800 zawod­

ników (r. 1932 — 2700), 150 zaw o­
dów.

TeDis: 76 klubów, 2900 zaw odni­
ków (rok 1932 — 2.500), turn ie jów  
100 .

Łyżw iars tw o: 12 klubów, 290 za ­
w odników  (r. 1932 — 150), zaw o ­
dów 30.

P ływ anie:  86 klubów, 2500 zawod­
n ików  (r. 1982 — 200), zawodów 80.

Szermierka: 16 k lubów, 400 zawód 
n ików  (r. 1932 — 350), zawodów 50.

Boks: 92 kluby, 4400 zawodników 
(r. 1932 — 3500), 340 zawodów.

Motocykle: 48 k lubów , 1300 zaw o­
dników (r. 1932 — 1300), 37 zaw o­
dów.

Jazd a  konna: 24 k luby, około 
1000 jeźdźców , 30 zawodów.

Gry sportowe: 188 klubów, 6400 
zaw odników  (rok 1932 — 4000), 1000 
zawodów.

Kajaki: 32 kluby, 5700 zawodników 
(r. 1932 — 1000). i

Łucznicy: 490 klubów , 26 tysięcy 
członków (rok 1932 — 23 tys.), zawo­
dów 35.

Teois  stołowy; 90 klubów, 1650 za  
w odników , zawodów 500.

Strzelec: 7500 oddziałów, 300 tys ,  
członków, zawodów strzeleckich  1000. 
n ad to  około 300 zawodów m arszo­
w ych.

Żeglarze: 11 k lubów, 1200 człon­
ków (rok 1932 — 1000) zawodów 20.

Hokej lodowy: 54 k luby , 1200 za­
wodników, (rok 1932 — 1000), zawo­
dów 200.

Hokej n a  traw ie: 14 k lubów, 350 
zawodników (rok 1932 —  350), zaw o­
dów 50.

Ciężka a tle tyka: 51 klubów, 1200 
zaw odników  (rok 1932 — 1200), z a ­
wodów 100.

Automobile: 20 klubów, 4000 człon 
ków, zawodów 40.

Nadto dodać należy cały szereg 
sportow ców  w w ojsku, szkołach, h a r ­
ce rs tw ie  i innych  organizacjach. W  
Związku Sportow ym  Głuchoniem ych 
m am y  7 k lubów  i 300 zaw odników , 
w  Zw iązku  Robotniczym  — 300 k lu ­
bów i 20 tys. członków, w Związku 
k lubów  żydow skich — 240 klubów i 
45 tys. członków. Tabele nasze w in ­
ny być nad to  uzupełnione jeszcze tu ­
ry s ty k ą  i lo tn ic tw em .

M. Ł sb k a .  Akadem ja , z której wzięło 
udział przeszło 1,500 osób,żywiołowe- 
m i ok laskam i wyrażających swoje u z ­
nan ie  dla w ykonaw ców , zakończyła 
się o godz. 20-ej.

Przy tej sposobności nie sposób 
n iew ym ien ić  zasług, położonych przy 
organizow aniu  obchodu w ybitn ie  czyn 
nej p. Jad w ig i  B aurertzów ny, k tó ra  
niety lko, że chę tn ie  dostarczyła  w ielu 
n iezbędnych  do przedstaw ienia rekw i 
zytów, lecz i osobiście zajęła się de­
korow aniem  sceny i sali, w ym ienić  
należy również pracowitego p. 
bu rm is trza  Rajchela oraz n ie s t ru d zo ­
nego organizatora reżysara in sp ic jen ta  
akadem ji i pochodu, p. chorążego M. 
Ł ebka  k tó ry  z ofiarnością, cechującą  
każdego l8gjonistę, poświęcił swój 
czas i zdolności dla uśw ie tn ien ia  ob ­
chodu ku  czci U kochanego Ko­
m en d an ta .  W. Sch.

Z KRAJU.
Zwyrodniały źonobójca .

Na dzień 28 k w ie tn ia  b . r .  w yzna­
czono w sądzie o k ręgow ym  w W a r­
szawie, spraw ę o us i ło w an ie  żonobój- 
s tw a  w podziem nym  szalecie na T a r­
gowej.

N iejak i Czesław Baldyg, p lanując 
zam ordow anie żony, zwabił ją w ieczo­
rem  do szale tu  podziem nego i tam  
zadał jej nożem kilka  ciosów. Kobieta 
padając, zdołała k rzyknąć „ ra tu n k u  
policja” . Krzyk usłyszeli przechodnie, 
którzy wbiegli do szale tu  i obezwład-

tn iii  zbrodniczego męża. Sp raw a jas 
o tyle n iezw ykła , że B aldyga usiłow ał 
zam ordow ać w łasną  żonę na tle sek- 
sualnem .

Spóźn iona  egzekuc ja .
Sąd doraźny na  sesji  wyjazdowej 

w Ł un ińcu  skazał na karę  śmierci 
przez powieszenie trzech morderców 
J a n a  i P aw ła  Syczewiczów, oraz S te ­
fana Ułasiewicza, morderców swego 
wuja ś. p. Mikołaja Szulakiewicza. P o ­
n iew aż P. P rezyden t P a ń s tw a  nie sk o ­
rzysta ł  z praw a łask i,  wyrok m iał być 
w ykonany.

Jednakże  po p rzybyciu  pociągu z 
W arszaw y, okazało się, że k a t  Braun 
z p om ocn ikam i nie przybył.  Wobec 
tego obrońca skazańców  ponownie 
zwrócił się do W arszaw y z prośbą o 
u łaskaw ien ie , gdyż wyrok nie był w y­
konany  w ciągu 24 godzin.

N adeszła odpowiedź odmowna. Kat 
przybyły  nas tępnego  dnia w południe, 
dokonał publicznej egzekucji,  k tó ra  
odbyła się pod lasem w odległości 
dwóch kilom etrów  od Łunińca . Około 
2.500 osób przypatryw ało  się s traceniu  
Braun  kolejno powiesił w szystk ich  
trzech  m orderców .

Niedosz ła  b ogaczka  w więzieniu.

— W y g ra łam  12.000 dolarów — 
rzek ła  kró tko  p. A nastazja  Czahurska 
urzędnikow i B anku Polskiego, k ładąc 
w ok ienku  dolarów kę N? 1466283.

— Proszę zostawić — rzucił obo­

ję tn ie  urzędnik  -— i zgłosić s ięzadw a 
dni.

P. Czachurska, m yśląc  że to tylko 
formalności b iu rok ra tyczne  narażaja 
ją na  opóźnienie poczucia się bogacz. 
ką, nie pro testow ała  i w oznaczonym 
czasie zgłosiła  się do urzędnika,

— A, to pani? Zaraz wypłacimy,
Na s tronie zaś, do policjanta.
— Proszę aresztować.
N astępny  ak t  tej tragedji dział się

w urzędzie śledczym, w ostatnim  zaś 
rzecz się m ieć  będzie w sądzie, który 
albo uwierzy p. Czachurskiej, że do- 
larów kę z podrobionym  num erem  na. 
była n ieśw iadom ie od „nieznajomej o- 
soby okazyjnie” , albo nie uwierzy i 
w ówczas zasądzi niedoszłą bogaczkę 
za oszustwo.

N um er dolarów ki przed przemalo­
w aniem  brzmiał 1466281.

ZE ŚWIATA.
Toporem  odc ię ła  mężowi głowę,

W erden  (Saksonja), Do urzędu po­
licyjnego zgłosiła się żona ślusarza 
E lsa  Berenwald, oświadczając, iż za­
m ordow ała  swego m ęża. W ysłani na­
ty ch m ias t  w yw iadow cy policyjnistwier 
dzili p raw dziwość jej zeznań.

W olbrzymiej kałuży  k rw i leżał na 
podłodze m ieszkan ia  jej 45-letni mąż, 
zaś w niedalekiej odległości jego od­
cięta  głowa oraz topór. Tw arz jego o- 
raz ty lna  część g łow y były okropnie 
zm asakrow ane.

Spraw czynię  m ordu  natychmiast 
aresztow ano, przyczem jako przyczynę 
podają  d ługo le tn ie  n iesnask i rodzinne

Ge u ł j u y n j  dziś przez Radjo?
W A R S Z A W A  1 kw ietn ia  

10.30 T ra n sm is ja  z W a ty k a n u  11.50 Ko­
m un. m e teo r. Gł. W ojsk . S t. M eteor. dla 
kom un ik , lo tn . 11.57 S y g n a ł czasu . 12.05 
P ro g ra m  na dz. n ast. 12.10 Codz. Przegl. 
P ra sy  P o lsk ie j. 12.20 P ły ty  gramofonowe.
13.10 K om un P. I. M. 13.15 P o ra n e k  szkol­
n y  ze  L w ow a. 15.10 K om un. P aństw  Inst. 
E k sp o rt. 15.15 K om un, gospod . 15.25 Wiad. 
w o jsk , i s trz e le c k ie . 15.35 Słuchow isko. 
16.00 P ły ty  gram of. 16.40 O d czy t ze Lwo­
w a. 17.00 N aboż. z W iln a . 18.00 Program  
n a  dz. nast. 18.05 P od  ż a g le m  n a  morze. 
18.20 W iad . b ież . 18.25 M uzyka. 19.00 Roz­
m aito śc i. 19.20 W iad. o g ro d n icze . 19.30 Na 
w id n o k ręg u . 19.45 P ra s . D z. R adj. 20.00' 
M uzyka lekka. 20.55 W iad . sp o rt. 21 00 Do­
d a tek  do P ra s . Dz. R adj. 22.05 Utwory 
C h o p in a . 22.40 F e lje to n  22.55 Kom. me­
t e o r - Gł. W ojsk . S t. M eteor, d la  kom. lotn 
i kom . po licy jn y . 23.00 M uzyka taneczna.

K A TO W IC E  1 k w ie tn ia  
11.40 Codz. P rz e g lą d  P ra sy  P o lsk ie j i kom. 
m e teo r, z  W arsz . 11.57 S y g n a ł czasu. 12.10 
P ły ty  g ram of. 13.05 Kom. m e te o r  z W ar­
szaw y. 13.15 P o ra n e k  sz k o ln y  ze  Lwowa,
15.10 K om . z W a rsza w y . 15.55 S łuchow is­
ko. 16.00 S k rz y n k a  pocz tow a. 16.25 In ter­
m e zz o  m uz. 16.40 O dczy t. 17.00 N abożeń­
stw o  z W iln a . 18.00 P ro g ra m  n a  dz. nast. 
18.05 T r. z W a rsz . 19.00 R ozm aitośc i. 19-1° 
O dczy t. 19.10 T r. z W a rsz . 22.00 Program  
n a  dz. n as t. 22.07 T r. z W arsz . 23.35 P ły­
ty  g ram o fo n o w e .

© głoszen ie .
N. E. 398-33.

K om orn ik  S ąd u  G rodzkiego  w  Często­
chow ie I-go  re w iru , zam ieszk a ły  w  Częs­
to c h o w ie  p rz y  ul. W a sz y n g to n a  60 (daw ­
n ie j ul. J a sn a  5) og łasza , że  w  d n i u  25 kwiet 
n ia  1933 r. od godz. 10-ej z ra n a  w  Częs 
tochow ie, p rz y  ul. P iłsu d sk ieg o  As 8 29,. 
o d b ęd z ie  się sp rz e d a ż  p rz e z  licy tac je  ru ­
chom ości, n a leż ąc y ch  do JU D Y  ENGLA,, 
m ianow icie : p ia n in a  i u rz ą d z e n ie  pokoju 
s to ło w e g o , k tó re  m o ż n a  og ląd ać  na miej 
scu w  dn iu  licy tac ji, o ce n io n y c h  na zło­
ty ch  3300.

D nia 23 m a rc a  1933 roku.
K om ornik  S ądow y  K. PEKKA

Biuro D z ie n n ik ó w  i O g ło s z e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448.
PRZY JM U JE: O g ło szen ia  do w szystkich 

p ism  k ra jo w y ch  i z a g ran iczn y ch . 
PO LECA : D zienn ik i i czasop ism a k ra ­

jo w e  i zag ran iczn e . 
S PR Z E D A JE : W y ro b y  ty to n io w e , p»" 
p ie ro sy , o raz  znaczk i s te m p lo w e , PoC^  

tow e, w ek sle  i t. p. 54
O BSŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

P g u b io n o  le g ity m a c ję  Kasy Chorych 
0 Nr. 79124 na im ię  C e c y lja  P ie tr z y k -

W IN T O G ŁO SZEŃ: P rz e d  te k s te m  49 gr za  w ie rsz  m m ., n ad e s ła n e , w  tek śc ie  i aa te k ite m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d ro że j, z a g ra n ic z n e  100 p roc . D r o b n e  o g ł^  
s se n ta  18 g r  za w yraz. N ajm n ie jsze  1 *1. — B ezrobo tn i i p o a s a k s ją sy  p rae y  k o rz y s ta ją *  58 proc. u lgi p rz y  zam ieszczan iu  ogioazeń d ro b n y ch . — W sz e lk ie  kom unika ty

I staw. tedtaralRe-ośwlstiBwyefe u m ieszczan e  są b ez p ła tn ie   —

R edak tor odpow iedzialny: Józef Wolnicki W ydawca: „PRASA“ Sp. z JLj:
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